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Poranek wita mnie smugami fioletu za hotelowym oknem. Prawdziwe niebo; coś, czego nigdy nie widzę w ośrodku, gdzie każdy widok jest zaprogramowany. To właśnie taki świt każdego ranka budzi mieszkańców Cyprysu. Po raz pierwszy, odkąd wysiadłam z motopowozu, zamykam oczy, a kiedy znów je otwieram, udaję, że właśnie się obudziłam, jakbym tutaj żyła. Czas przygotować się do pracy. Pojadę do metropii i usiądę przy swoim biurku, żeby odbierać teleploty i parzyć kawę. Nie muszę robić notatek na dzisiejsze zajęcia, bo będę uczyć dzieci o porach roku. O tym, jakie mają znaczenie i jak każda jest odpowiednio zaplanowana, żeby Kądzielniczki mogły z nich czerpać jak największe korzyści.

Nagle klasa znika, zastąpiona przez krosna, palce i kamienne mury. Ten pokój nie jest wcale bardziej prawdziwy od Zakonu – oba te miejsca zostały stworzone przez Kądzielniczki.

Jeszcze leżę w łóżku, kiedy do pokoju wchodzi pokojówka.

– Bardzo przepraszam, panienko – mówi, mimo że w jej głosie wcale nie ma skruchy. Jej słowa są wyuczone, choć bardzo możliwe, że to ja zaczynam dostawać paranoi.

– Nic się nie stało – zapewniam ją, zwieszając nogi z łóżka. – I tak muszę już wstawać.

Szczególnie jeśli chcę mieć parę minut prywatności, zanim wparuje tu mój zespół, żeby przygotować mnie na ostatni przeplot do Zakonu.

– W takim razie może nie będę wchodzić panience w drogę... – odpowiada, ale ja kręcę głową, dając jej do rozumienia, że może zostać.

Ponieważ nie mam zbyt wiele pakowania, zamawiam śniadanie – babeczki z herbatą – i siadam na krześle, żeby zaczekać na obsługę. Nie przeszkadza mi fakt, że wokół mnie krząta się sprzątaczka – tak bardzo przyzwyczaiłam się do ludzi w swoim otoczeniu. Obserwuję jej pracę. Podejrzewam, że jest w wieku mojej mamy.

– Coś panience przynieść? – pyta uprzejmie.

– Naprawdę nie trzeba – zapewniam ją z uśmiechem, by nie zdradzić po sobie gniewu, który rodzi się w mojej głowie. 

– Bo chodzi o to... – urywa, a na jej twarzy pojawia się nieśmiały uśmiech. – Przepraszam. Miałam nadzieję, że panienkę poznam. To było z mojej strony niegrzeczne, zwalać się panience na głowę tak z samego rana.

A więc o to chodzi. Kolejna osoba, która chce zobaczyć Kądzielniczkę albo poprosić o jej błogosławieństwo. Nie sprzeciwiam się temu; boję się tylko, że poczucie winy, które we mnie wzbiera, przepełni czarę i będzie musiało znaleźć ujście. Gdyby ta kobieta wiedziała, że to ja jestem odpowiedzialna za wypadek w miejscowej Akademii...

Wyciągam do niej rękę.

– Jestem Adelice.

– To zaszczyt móc panienkę poznać – odpowiada, nie chcąc puścić mojej dłoni. – Pomyślałam, że może panienka zna moją córkę. Ona też została wydobyta w tym roku.

– Pryana? – pytam, a twarz kobiety natychmiast się rozjaśnia. Wtedy dociera do mnie, że to spotkanie nie jest wcale większym zbiegiem okoliczności od ceremonii przecięcia wstęgi czy wyboru tego hotelu. Akademia, Amie, a teraz matka Pryany... Cormac chce, żebym na własne oczy ujrzała konsekwencje swoich decyzji i zrozumiała, że bez wsparcia Gildii jestem bezsilna. Tylko że jego plan ma jeden słaby punkt – teraz już wiem, gdzie szukać Amie.

– Och, a więc ją znasz! Wszystko u niej w porządku? – pyta sprzątaczka.

Zmusiwszy się do serdecznego uśmiechu, kiwam głową. Po stracie córki jakiekolwiek wieści na temat Pryany muszą być dla niej niczym wspaniały dar.

– Bardzo mi przykro z powodu tego, co się tutaj stało – szepczę do kobiety. Kusi mnie, żeby powiedzieć jej prawdę – że to z mojego powodu Akademia została zniszczona, ale gdy w końcu zbieram się na odwagę, by spojrzeć nieznajomej w oczy, widzę pustkę.

– Przykro? A co się stało? – pyta beznamiętnym głosem.

– Przykro mi z powodu Akademii – tłumaczę, zabierając rękę.

– Jest wspaniała – odpowiada automatycznie. – Szkoda, że nie była taka piękna, kiedy uczyła się w niej Pryana.

– Ale pani córka...

– Pryana? – wydaje się zdezorientowana.

– Nie. – Przyglądam się jej uważnie. – Druga córka, ta z Akademii...

– Nie mam innych dzieci – stwierdza, ale jej głos budzi moje wątpliwości. Nie słychać w nim zaskoczenia ani rozbawienia moją pomyłką, jest mechaniczny, pozbawiony emocji.

– Coś musiało mi się pomylić. Myślałam, że Pryana miała siostrę.

– Skądże, to moje jedyne dziecko – upiera się kobieta, a jej twarz znów jaśnieje szczęściem. – Moja duma i radość.

– Więc co się właściwie stało z tą Akademią? – pytam, teraz już bardziej zainteresowana jej przekonaniami niż prawdą.

– Została odnowiona. Wezwano nas na spotkanie w ratuszu, to znaczy mieszkańców z żeńskich dzielnic – tłumaczy, a ja słyszę ten sam automatyczny ton co przed momentem. W pewnej chwili kobieta ma jednak problem, by przypomnieć sobie przebieg spotkania. – W każdym razie Akademia została odnowiona. Wydaje mi się, że to całkiem logiczne. W końcu udało się nam wyszkolić najwięcej Kądzielniczek ze wszystkich sektorów.

Przełykam z trudem ślinę i odwracam od niej spojrzenie.

– Pryana coś mi wspominała – mówię cicho, nie skupiając się już na rozmowie.

– Wygląda na to, że zostałyście przyjaciółkami – dodaje wesoło mama Pryany, a ja nie mam serca, by zaprzeczyć. – Czy możesz coś dla mnie zrobić?

– O co tylko pani poprosi. – Spodziewam się, że wręczy mi jakąś wiadomość dla córki, ale zamiast tego nachyla się i szepcze mi do ucha: 

– Miej ją na oku, proszę.

To akurat nie będzie zbyt trudne.

 

Enora czeka na mnie na stacji przeplotowej przy ośrodku i zabiera mnie stamtąd jeszcze przed przybyciem Erika i Josta. Dopadają mnie wyrzuty sumienia, że nie zdążyłam podziękować im za wspaniałą opiekę podczas weekendu, ale Enora z trudem panuje nad roztrzęsionymi rękami. Mając to na uwadze, posłusznie idę za nią.

– Jesteś oczekiwana w Zakonie – odzywa się po chwili.

– Rozumiem. – Zastanawiam się, czy powiedzieć jej o rozmowie Cormaca, którą podsłuchałam w motopowozie, ale nie wiem, od czego miałabym zacząć.

– Czy znów manipulowałaś tkaniną bez krosna? – pyta ściszonym głosem i patrzy na mnie tak surowo, że prawie przyznaję się do czegoś, czego nie zrobiłam. Nie mam wątpliwości, że ona już uwierzyła w moją winę.

– Nie. – Urywam, by wszystko dokładnie sobie przypomnieć. – Nie, nie wydaje mi się.

– Nie wydaje ci się? – naciska.

– Na pewno nie – powtarzam z większym przekonaniem. – O co chodzi?

– Zostałaś powołana do terminu.

– Przez Maelę? – Nie jestem w stanie ukryć swojego rozdrażnienia.

– Przez Loricel.

Teraz już rozumiem, dlaczego Enora się trzęsie.

– Spotkałyśmy się w Cyprysie – zaczynam opowiadać.

– Musiałaś na niej zrobić nie lada wrażenie.

– Wiedziała o mnie – tłumaczę – i nie spodobało jej się, że byłam tam z Cormakiem.

– Też mi nowina.

– Cormac powiedział dokładnie to samo. Zresztą, muszę się z nią zgodzić. On jest dla mnie zdecydowanie za stary – żartuję, by trochę rozluźnić atmosferę.

Ale Enorze nie jest wcale do śmiechu.

– Loricel nie podoba się jego wpływ. Sądzi, że same powinniśmy zarządzać Zakonem.

– A tak nie jest?

– W przypadku Loricel może i jest, ale pozostałe Kądzielniczki są nieustannie monitorowane. Choćbyśmy były najpotężniejszymi przedstawicielkami płci pięknej w całym Arrasie, i tak nie mamy się czym chwalić.

Przypominam sobie rozkazy Cormaca, rozmowę na temat Protokołu Drugiego, sposób, w jaki zaoferował mi cały Arras, jakby należał do niego... W mojej głowie rozbrzmiewa głos Amie: władza, Kądzielniczki mają władzę. Czy ja też w to uwierzyłam?

– Jak myślisz, powinnam jej powiedzieć o mojej zdolności? – pytam pod nosem.

Enora wciąż na mnie patrzy, ale widzę, że odpłynęła gdzieś myślami. Kiedy się w końcu odzywa, jej głos wydaje się równie odległy jak spojrzenie:

– Lepiej nie. Jednego się tu nauczyłam – pewne sekrety należy chronić nawet przed ludźmi, którzy mają najszczersze intencje.

Szukam na jej twarzy oznak zrozumienia, że właśnie zdradziła mi coś bardzo ważnego. Wreszcie była ze mną szczera i nie mówiła zagadkami, nawet jeśli tylko przez chwilę. I choć wciąż nie opowiedziałam jej o Cormacu, zmartwieniach Erika ani o tym, jak Jost karmił mnie w hotelu, czuję, że się zbliżyłyśmy. Nie będę udawać, że zniknęła ściana, która wciąż dzieli nas od absolutnego zaufania, ale teraz sama nie jestem już pewna, która z nas ją zbudowała.

Pewna rzecz nie daje mi jednak spokoju.

– A skoro mowa o sekretach, dlaczego nie powiedziałaś mi o uroczystości w Cyprysie?

– Jakiej uroczystości? – pyta cicho Enora. – W Strumieniu nie było nic na ten temat.

– Och, właściwie to nic ważnego – mamroczę, a moja mentorka nie drąży tematu, bo właśnie wchodzimy między mury ośrodka.

Enora nawet nie daje mi się przebrać. Prowadzi mnie do przewiewnego pomieszczenia, który przydzielono mi w dniu, gdy awansowałam na Kądzielniczkę. Okno jest otwarte, a szyfonowe zasłony tańczą na wietrze. Przyglądam się krosnu – mojemu krosnu. Błyszczy wypolerowane, jakby nikt z niego nie korzystał. Zespoły kół zębatych po obu stronach czekają, aż tchnę w nie życie. Obok cichej maszyny siedzi Loricel.

Jakże zazdroszczę jej prostego granatowego kostiumu ze spodniami. Nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ostatnio ja miałam okazję założyć spodnie. Ale uderza mnie coś jeszcze – wrażenie mocy, jakie od niej bije, przy którym blednie siła większości Kądzielniczek. W odróżnieniu od nich Loricel nie jest też przesadnie wymalowana.

– Dziękuję ci, Enoro – mówi.

– Czy mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić?

– Nie, damy sobie radę. – Przysuwa do krosna jedno z krzeseł. – Ekrany ścienne są tutaj urocze, nie sądzisz, Adelice?

Uśmiecham się, nie wiedząc, co powiedzieć.

– Chcę popracować dziś z Adelice sama – ciągnie Loricel, wywołując uśmiech na twarzy mojej mentorki. Po raz pierwszy Enora nie wygląda na przerażoną, że musi mnie zostawić.

– Dostęp do Alpha L – mówi głośno Loricel, kiedy zostajemy same.

– Dostęp przydzielony – odpowiada z panelu wirtualny głos.

– Wyłączyć monitoringi wizualny i dźwiękowy.

– Monitoringi wizualny i dźwiękowy wyłączone na czas jednej godziny.

– Tak lepiej – zwraca się do mnie Loricel, poklepując siedzisko krzesła.

Siadam i patrzę na nią.

– Jak przebiega twoje szkolenie?

Robię się cała czerwona. Nie jestem pewna, czy wiem, jak się włącza krosno, bo nigdy nie pracowałam na nim bez nadzoru.

– Właściwie to nie przebiega – odpowiadam szczerze.

– Tak sądziłam. Cormac zawsze miał niewłaściwe priorytety.

– Ale to moja wina – wyznaję. – Nie ułatwiałam pracy swoim nauczycielkom.

– Żadna Prządka tego nie robi – mamrocze Loricel.

– Och, ale ja nie jestem...

– Jesteś, Adelice. Byłaś Prządką, odkąd skończyłaś osiem lat.

Rozdziawiam usta i choć bardzo się staram, nie umiem ich zamknąć. Miałam osiem lat, gdy po raz pierwszy przypadkowo dotknęłam czasu, bawiąc się w ogrodzie. Mama kazała mi go wygładzić, a później, przy stole, nachylała się do taty i mówiła ściszonym głosem, tonem, którego zwykle używają zmartwieni rodzice. Ta scena powtarzała się w naszym domu zbyt często. 

– W zakres moich obowiązków wchodzi między innymi odszukanie i wyszkolenie następnej Prządki. Ciebie znalazłam w dniu, gdy po raz pierwszy dotknęłaś włókien.

– Więc od początku wiedziałaś? – pytam tak cicho, że ledwo mnie słychać.

– Od dawna martwię się swoim wiekiem. Tutaj – puka się po głowie – jestem bardziej kompetentna od kogokolwiek w tym zapomnianym Zakonie, ale ciało zaczyna się rozpadać. Musiałam w końcu znaleźć dla siebie zastępstwo.

Przypominam sobie te noce, które spędziłam na nauce oblewania egzaminów, mroczne tunele w piwnicy domu i worek na ciało w jadalni. Nagle okazuje się, że wszystko to było zbyteczne, bo tak czy inaczej by po mnie przyszli.

– Od dawna wiedziałam, że to ciebie szukam – ciągnie smutnym głosem Loricel – ale gdy twoi rodzice zaczęli cię uczyć niewprawności, miałam nadzieję, że im się powiedzie.

– Dlaczego? – czuję się dziwnie skrzywdzona przez jej wyznanie. Mimo że obserwowała mnie przez tyle lat, nie zareagowała, gdy w noc wydobycia wszystko poszło nie tak.

– Przykro mi z powodu twoich rodziców i siostry. Niestety nie mogłam nic zrobić, żeby ich uratować. – Na moment urywa. – Musiałam zapewnić ci jak największą szansę ucieczki, a to oznaczało konieczność poświęcenia ich życia.

Łzy napływają mi do oczu i dławią mnie w gardle. Rozpaczliwie staram się skierować swój gniew na wszystkich innych, byle nie na tę starą kobietę.

– Muszę nauczyć cię pewnych rzeczy, o których Gildia nigdy nie może się dowiedzieć. Sęk w tym, że wszystko dzieje się dużo szybciej, niż zakładałam – przyznaje z westchnieniem.

Wiem, że gdy tylko otworzę usta, by zapytać, o jakie rzeczy chodzi, zacznę szlochać, więc zamiast tego patrzę w milczeniu przed siebie. Tymczasem Loricel wstaje, podchodzi do ściany i z zaskakującą szybkością wstukuje kod do kompanelu. Niemal natychmiast koła zębate maszyny ożywają – jedne unoszą się nad drugimi, a na nich owijają migotliwe włókna światła, które splatają się na powierzchni krosna w mieniący się kobierzec.

– To dość łatwy fragment. – Loricel przeciąga palcami po tkaninie. – Powiedziano mi, że chodzi o śmiertelnie chorego człowieka, którym zajmuje się w domu rodzina. Córka przysłała wniosek o usunięcie.

Spruwanie. Przyszła tu, żeby dokończyć to, co zaczęła Maela. Jaką trzeba być córką, żeby złożyć wniosek o usunięcie własnego rodzica? Próbuję sobie wyobrazić, że podpisuję się na formularzu, prosząc Gildię o sprucie mamy. 

I choć w pierwszej chwili mam ochotę odejść od krosna, pochylam się, by przynajmniej spojrzeć na fragment tkaniny.

Kiedy dotykam splotów, niemal widzę niewielki dom na wsi, nieupiększony ręką Kądzielniczki – jakby rozrastał się i ewoluował wyłącznie na prawach natury. W odróżnieniu od poprzedniego fragmentu, który miałam spruwać – misternie splecionego z tysięcy unikalnych niteczek – ten składa się z grubej, szorstkiej przędzy, która tworzy skromny kawałek tkaniny. Ułatwia mi to odnalezienie słabego włókna, ale, choć rzeczywiście zużyte, wciąż jest długie, grube i zabarwione odcieniami złota i srebra. Nawet teraz, gdy ulega powolnemu rozkładowi, okazuje niebywałą żywotność. Jeśli Loricel uważa, że sprucie tego włókna będzie łatwiejsze od wyłuskania niteczki ze skomplikowanego splotu, to bardzo się myli. Sam proces spruwania wydaje mi się gwałtem, aktem przeciwko naturze. Chodzi o to, że siła życiowa tej tkaniny i wszystkiego, z czym styka się jej feralny fragment, zostanie nieodwracalnie osłabiona – i na nic się zdadzą nasze wysiłki, by to naprawić.

Wyciągam srebrny hak z pojemnika przy krośnie, wsuwam końcówkę pod długie, postrzępione włókno i odrywam je delikatnie. Wychodzi szybko, ale teraz sploty wokół dziurawego miejsca, pozbawione swojej podstawy, wyglądają dziwnie nie na miejscu. Nitka zwisająca z narzędzia dawała początek tak wielu innym; jej strata odbije się na nich wszystkich.

Mimo to nic się nie dzieje. Czekam na łzy, mdłości i wymioty palące mnie w gardle, a tymczasem czuję wyłącznie odrętwienie.

– Dobrze, teraz możemy odesłać je do Działu Napraw – mówi Loricel cicho.

Przytakuję, a ona znów wstukuje do kompanelu jakiś kod. Tkanina zsuwa się powoli z krosna i przemieszcza do Działu Napraw, gdzie zostanie załatana. Kądzielniczki zszyją dziurę i oczyszczą postrzępione końcówki włókien, które powstały po spruciu.

– Ty mogłabyś ją naprawić – mówię nagle.

– Owszem, mogłabym, ale nie na tym polega moja rola, Adelice. Czasem musisz podjąć trudną decyzję, żeby nie utknąć w miejscu. Ktoś musi je podejmować, nawet jeśli stanowią o życiu i śmierci. Wiem, że trudno to zrobić, gdy życie tysięcy zależy od tego jednego. – Jej głos jest beznamiętnym szeptem, który stanowi odbicie pustki w oczach. – Najlepiej w ogóle nie być postawionym w takiej sytuacji. Jako Prządka możesz tworzyć nowe miejsca: oceany, jeziora, gmachy, pola... Ta praca potrafi dać wiele satysfakcji.

Patrzę, jak wybiera kolejny kod, a już po chwili na krośnie pojawia się nowy fragment Arrasu. Jest niemal całkiem pusty – na tle złotych pasm lśni tylko niewyraźny, zielony zarys – ale Loricel manipuluje pokrętłem, by powiększyć szczegóły. Teraz widzę kawałek ziemi, park lub pole leżące gdzieś poza granicami metropii. Nie ma drzew ani kamieni, tylko dolina porośnięta gęstą, soczystą trawą.

Loricel kładzie pod krosnem niewielki worek i prosi gestem, żebym zrobiła jej miejsce na stołku.

– Zwykle zajmuję się takimi rzeczami we własnej pracowni, lecz dzisiaj postanowiłam przynieść ze sobą materiały – tłumaczy z ciepłym uśmiechem. – Najważniejsze, żebyś wyczuła swoje krosno. Ja mam pozwolenie do przywoływania tkaniny na każdej z maszyn. Dobrze, teraz, kiedy już pokazałam ci zniszczenie, chciałabym wynagrodzić ci to pięknem stworzenia.

Po tych słowach wyciąga z worka cieniutką niebieską nić. Trudno opisać słowami, jak wygląda surowa tkanina. Barwa włókien jest tylko aluzją, możliwością koloru, a nie konkretnym odcieniem; jakbym rozumiała, że patrzę na coś niebieskiego, bo już wcześniej miałam do czynienia z niebieskimi rzeczami. Sama nić jest lekka i chłodna w dotyku, a gdy Loricel rozwija ją ze szpuli, migocze i skrzy się energią. Oto najczystszy materiał, wplatany przez zręczne palce Kądzielniczek w tkaninę, z której składa się wszystko w Arrasie. Nie mogę jednak myśleć o nim zbyt długo, ponieważ większość moich zdolności wypływa z naturalnego pragnienia rąk, by tkać. Świadoma część umysłu odgrywa w tym procesie niewielką rolę. Kiedyś sama próbowałam dodawać do Arrasu, lecz tamten akt opierał się w całości na wzorcach stworzonych przez bardziej doświadczone Kądzielniczki.

Ostrożnie wypruwszy część zielonych włókien z tkaniny, Loricel chwyta niebieską nić, nawleka ją na malutką igłę i zaczyna tkać. Pracuje szybko, ale fachowo, usuwając zieleń, a na jej miejsce wszywając zwarty materiał błękitny. Po zastąpieniu całego fragmentu bierze do ręki kolejny kawałek surowego materiału i obszywa krawędź. Kiedy byłam mała, moja mama robiła ręczniki haftem krzyżykowym i ta technika wygląda podobnie, lecz Loricel nie posługuje się żadnym schematem, a jej ozdobne wzory rozświetlają fragment materiału. Nawet w tak abstrakcyjnej postaci tkanina jest po prostu oszałamiająco piękna.

– Ten zabieg utrwala zmianę – tłumaczy Loricel, kończąc obszywać krawędź – i ma kluczowe znaczenie przy wszelkich trwałych modyfikacjach Arrasu. 

Kiedy jej praca jest gotowa, odkłada nadmiar nici do worka, po czym ustawia powiększenie. Tam, gdzie wcześniej była dolina, teraz lśni piękne jezioro – źródło wody dla okolicznych mieszkańców. 

– Rybacy będą mogli je zarybić, a miasto zyska źródło pożywienia. Mam słabość do jezior. Woda porusza w mojej duszy szczególnie czułą strunę.

Oniemiała z zachwytu, wreszcie zaczynam rozumieć, dlaczego Loricel jest taka ważna. Porwane włókno, które trzymam w dłoni, tylko pogłębia kontrast; ona jest życiem, ja śmiercią.

 

Nie jestem zaskoczona, kiedy wieczorem, w drodze do jadalni, Enora oznajmia, że będę się wprawiać w obowiązkach Prządki. Przy stole jemy razem, a ja dostrzegam, jak Pryana zajmuje miejsce na drugim końcu, obok pustego krzesła. Jesteśmy sadzane zgodnie z rangą w Zakonie, a ponieważ tylko Pryana odbywa teraz szkolenie, musi się kisić we własnym sosie. Podejrzewam, że dla wszystkich innych wygląda na roztargnioną, ale ja widzę lekkie rumieńce złości na policzkach, gdy rzuca mi znad stołu ukradkowe spojrzenia. Przez całą kolację trzyma głowę nisko. Zaczynam jej współczuć. Ja przynajmniej mam Enorę, a Pryana jest odizolowana od grupy. Pewnie teraz nienawidzi mnie jeszcze bardziej.

– Jak długo trwało twoje szkolenie, kochanie? – Kądzielniczka, która zadaje mi to pytanie, przeciąga słowa tak bardzo, że brzmią jak gęsty miód skapujący z języka. Musi pochodzić z południowej części Arrasu. W Sektorze Zachodnim ludzie prawie nie mają akcentu.

– Jaki mamy dziś dzień? – Przez te wszystkie podróże straciłam poczucie czasu.

Kądzielniczka chichocze cicho.

– Piąty października, słodziutka.

W dniu egzaminu, gdy popełniłam brzemienny w skutki błąd, zaplatając tkaninę, ciepłe powietrze wciąż miało przyjemnie cierpki posmak. Liście dopiero zaczynały żółknąć, a po biegu z Akademii do domu miałam zarumienione policzki, lecz jeszcze nie potrzebowałam kurtki. Tak, to musiał być wrzesień. Spędziłam w Zakonie dopiero kilka tygodni. Z wielu powodów moje życie w Romenie wydaje mi się dziś odległe i niewyraźne, a mimo to mam wrażenie, jakbym wczoraj zaplatała Amie włosy i wysłuchiwała narzekań mamy, że muszę posprzątać pokój. Moje wspomnienia tych chwil są żywe, a jednocześnie zamglone na krawędziach, jakby powoli mi umykały.

– Niecały miesiąc – mówię głośno, nie wspominając, ile czasu spędziłam w celi.

– Miesiąc?! – Kądzielniczka wybałusza oczy, a krzykliwie pomalowane mocną kreską powieki robią przerażające wrażenie. – To musi być jakiś rekord.

Kilka dziewczyn kiwa zgodnie głowami. Enora, aż do tej chwili zajęta rozmową z inną koleżanką, wreszcie dostrzega moje zakłopotanie i szybko tłumaczy:

– Adelice osiągnęła wyjątkowo dobre rezultaty na teście uzdolnień, a ponieważ potrzebowaliśmy pomocy w dziale Przędzy, postanowiliśmy ją zatrudnić.

Uśmiecha się ciepło i wszyscy wracają do przerwanych rozmów – wszyscy prócz Kądzielniczki z południa, która przewierca Enorę wzrokiem w wyjątkowo zaczepny sposób: jak dzikie zwierzę zamknięte w klatce, zarówno przestraszone, jak i podekscytowane. Nie podoba mi się wyraz jej oczu. Komu Enora mogłaby zagrażać? Zapamiętuję, by od dziś unikać tej kobiety. To z pewnością karierowiczka.

Przez chwilę udaję, że interesuje mnie tylko jedzenie, ale czuję na sobie czyjeś spojrzenie. Podnoszę głowę – Maela przygląda mi się uważnie. Przy stole nie różnimy się zbytnio rangą. Ona kieruje Kądzielniczkami niższego szczebla, a ja znajduję się w hierarchii zaraz za tymi ważniejszymi, które pracują z Przędzą, nasze role więc częściowo się pokrywają. Niemal słyszę trybiki tykające w jej głowie. Oczy ma zaszklone, usta zaciśnięte, żuchwę napiętą. Ona już nie ma dokąd pójść, a ja dopiero zaczęłam wspinać się po drabinie tego świata. Mimo to wiem, że Maela znajdzie sposób, by awansować. Takie jak ona zawsze znajdują.

– Jesteś podekscytowana? – zagaja słodko Kądzielniczka z południa.

– Przepraszam. – Rumienię się, zdezorientowana jej pytaniem. – A powinnam być?

– No, balem sprawozdawczym Gildii – wzdycha, jakby chodziło o coś oczywistego. – Będzie w przyszłym tygodniu.

– Rzeczywiście. – Przypominam sobie zdjęcia z „Biuletynu”. Bal zawsze organizowano jesienią. – Zupełnie zapomniałam.

– Czy tym razem znów będziesz towarzyszyć Cormacowi? – nagle cała słodycz znika.

– Nie – odpowiada za mnie Enora, patrząc kobiecie w oczy. – Czyżbyś zapomniała, że Kądzielniczki nie mają partnerów na uroczystościach organizowanych w Zakonie?

– Och, wyleciało mi z głowy – odpowiada kobieta beznamiętnie, po czym odwraca się do drugiej rozmówczyni.

Wygląda na to, że jednak nie zostaniemy najlepszymi przyjaciółkami.

– Bez obaw, suknia jest gotowa – szepcze Enora ze swojego miejsca parę krzeseł dalej.

– A już myślałam, że w najbliższym czasie nie będę musiała opędzać się od towarzystwa Cormaca – mamroczę, nie wiedząc, czy mnie słyszy.

Enora parska.

– W takim razie przemyśl to jeszcze raz, kochanie.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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